JE 58. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
w Warszawie: 


Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartal- 
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35- 

Za odnoszenie do domu, dopłaca się. ko- 
piejek 5 miesięcznie. 


Œ Aaa Fl." 


BIURQ REDAKCJI, “oraz KANTOR: GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA ulicą Krakowskie- Przedmieście (Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego. : 


Warszawa, Czwartek 12 (24) Sierpnia 1876 r. 


M 


Rok I. 


<» 


! WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowincji: 
i Rocznie rs. 6,//półrocznie rs. 3, kwar- 
" talnie rs. 1 kop. 50. 
Numer jpojedynczy kop. 5+ 


A TEATRALNA 


wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiat. 


CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE. 

Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 
kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30. 

Cena ogłoszeń w DODATKU o połowę mniejsza. 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 


Dziś św. Bartłomieja Apostoła. 
Jutro św. Ludwika Króla Fran. 


X Nowy balet Jotta, przedstawiony ź0= | kąrz unikający wzruszeń, a jednak rozczula= 
stał wczoraj, po raz pierwszy, na scenie Wiel- | jący się na,widok,oczu swej kuzynki szesna- 
kiego teatru. Straszliwy upał przenikający : stolętniej,-« matka poświęcającą. dla córki 


tegorocznym, dawno już bardzo bo przedpię- 
dziesięcio laty, sprowadzała tłumy widzów 
do teatru mieszczącego się wówcząs na Pla- 


do kości, mie powstrzymał jednak: licznych 
w Warszawie zwoleników Choreografji:.. 
nadobnej, do zgromadzenia się na ten fest, 
dawno już oczekiwany. 

Przed para dniami, daliśmy, zaledwie tylko 
fantazyjne sprawozdanie z wrażeń odniesio- 
nych na próbie tego baletu, którym nowy 
baletmistrz, tutejszy p: Borri; przysłużył się 
scenie. Obecnie jednak, po zobaczeniu całości, 
zmysły nasze są tak porażone rozmaitemi 
blaskami ekspozycji i fantasmagorją panują- 
cą w maszynerji—a pojęcia tak: zmącone od 
wrażeń tańców trwających przez cztery go- 
dzin blizko—że dziś jeszcze nie możemy się 
zdobyć na szczegółową ocenę, ani samego 
baletu, ani też jego wykonania. Odkłada-: 
my ten słodki obowiązek, do jutrzejszego 
numeru. 


+ 

X W. Alhambrze, pan Texel; wystawił 
wczoraj nową. pięcioaktową, a raczej sześcio- 
obrazową komedję, p. Charles Edmonda, 
zatytułowaną Babka. — Stara margra-! 


występną swą miłość i czyniąca jej podarek | cu Krasińskim. 
ze swego amanta, wnusia numer I wychy: | Z. siedmnastu artystów którzy wówczas 
lająca heroicznie. truciznę dla wnusi nr 2, | występowali:w tej sztuce, trzech tylko eme- 
która pomimo to, przez całe sześć odsłon, | rytów, pozostało. dotąd przy życiu to jest 
udręcza wciąż widzów cierpieniami. swego | Halpertowa (Zuczkowska), Kurpińska: 1 pó- 
żołądka, —Oto główne charaktery osób, wy- | źniejszy dyrektor teatru, Jasiński. 
stępujących na scenie w tej komedji czy dra - — i 
macie—w sztuce. urobionej na wzór wielu |- X-i W tych dniach, jeden ze złotej młodzie- 
pseudodramatów francuskich dawniejszego | ży, którą «tak: dosadnie scharakteryzował 
pokroju. — Artyści ogródkowi odegrali swoje |śzanowny nasz kolega „Świąteczny *—prze- 
role bardzo starannie, zwłaszcza też p. Wa- bywającej głównie w Eldorado, mając so bie 
liszewski i panna Czapska—a i babunia była | powierzoną przez pryncypała, dość pokaźną 
wcale niezgorszą— chociaż brała się, do tru- | kwotkę, na załatwienie interesu, chciał „zadać 
cizny. ,szyku' i pobawić się trochę. Czyż może być 
Publika nie zebrała się licznie na to wido- | coś niewinniejszego, jak zabawa? Miły. Boże! 
wisko, krzesła „świeciły pustkami, ha! być | któż się. dziś nie bawi?. Dodać należy, iż nasz 
może dla tego, że zamiast ładnych. dziew- | złoty młodzian posiadał jednocześnie, także 
cząt, figurowała na afiszu... Babunia! dość sporą sumkę własnych pieniędzy, ze- 
branych z prawdziwem zaparciem się. Lecz 


X Od wczoraj wieczorem rozpoczęły się 
zmiany w.powietrzu i... w afiszach teatral- 
nych; na ulicach bowiem pądał deszcz, który 
i dotąd jeszcze (rano), moczy nam głowy, a 
na afiszu Teatru. Letniego „Starych Kawa- 


bina, usiłująca otruć córkę swego zię- |lerów* zastąpiły dwie młode panny Dobroj- 
cia z drugiego małżeństwa, dla zapewnienia |skie „Aniela i Klara*. Czy nie za często 
tytułów książęcych i. majątku—prawowitej |dajemy te „„Śluby* fredrowskie, obsadzonenie 
swej wnuczce—oto główna osnowa tej kome- |po fredrowsku wcale? Zdaję się że publicz- 
dji, czy dramy rozwałkowanej dość nieszczę- | ność podzielą to zdanie, bo mnóstwo osób 
śliwie, na sześć śmiertelnie nudnych obrazów. | pragnących wczoraj iść do Letniego, Teatru, 


A w obrazach tych działają i inne jeszcze ;cofnęło się od kassy, spostrzegłszy tak nie- 
elementy—zięć zaniedbujący żonę przez lat aż (pożądaną zmianę. : 


piętnaście, i zdziwiony wielce, że magnifika 
jego, w pełnym rozkwicie życia, szuka... za- 
pełnienia próżni serdecznej — komandor i le-! 


p m 


Korespondencja Antraktu. 


Bayreuth d. 18 Sierpnia 1876 r. 

Przerwałem. mój list ostatni, zd. 15 b. m. 
i dobrze uczyniłem — bo. i przedstawienie 
Niebelungów także przerwane zostało. —By-. 
ła tylko różnica przyczyn —ja albowiem, 
przerwałem list z powodu, że dalszy ciąg 
trylogji. nie rozpoczął się jeszcze— Wagner 
zaś, uczynił pauzę -W przedstawieniu z po- 
wodu, iż wielowładny bożek Wotan... za- 
chrypł nagle i nie mógł na ;razie spiewać 
swojej roli — Jednakże p. Betz, reprezentant 
wokalny: tego potentata, Olimpu, wydobrzał 
szybko, a przerwa jaką jego niedyspozycja 
zrobiła, wyszła tylko na korzyść „wagnerow+ 
skiego dzięłą, gdyż przedstawienie Siegfrie- 
da, wyszło daleko lepiej wykończone i za0- 
krąglone W:Wykonaniu, „i wpłynęło silnie na 


usposobienie słuchaczy, już cokolwiek znie-! 


chęconych poprzednio. . : 

Istotme, przyznaję. -że p, Unger (śpiewak 
sławny nie zaś żaden wydawca) wykonał 
partję Siegfrieda nierównie lepiej, niż pod- 
czas, „próby w której oszczędzał się wido- 
cznie—a już wyborniejszych przedstawicieli 


karłów jak pp. Schlosser i Hilla, daleko by. 


„X Drama liryczna „Precjoza* kilkakrot- 
nie przedstawiana w Alhambrze, w sezonie 


traf... czy przypadek lub fatalność, mieć chcia- 
ły, że dnia tego nie mógł załatwić interesu. 

'oszedł więc zabawić się w Eldorado... zna- 
lazł tam dobrane towarzystwo... Andzię, Ma- 
nię, Femcię i inne, wszystkie tak ujmujące 
rusałki, „uśmiech ich gdyby czar“, Przytem 
i brzydka połowa rodu ludzkiego miała tam 
godnych przedstawicieli, wesołych towarzy- 
szów zabawy. Słowem, nasz. młodzieniec 
puścił na wiatr banknoty, swoje i pryncypała. 
Na domiar nieszczęścia, po zbyt licznych li- 
bacyach utracił przyto s i zamiast w obję- 
ciach uroczych nimf, znalazł siebie rankiem, 
na ławce jednego ze skwerów, a w swo- 
jej. kieszeni, zamiast banknotów i złota... 
plasterki od cytryny! Zrozpaczony, chcąc 


szukać chyba... Lecz i p. Betz wypoczęty |tego dramatu, są całkiem śmieszne i nie przy” 
widocznie, śpiewał także nierównie lepiej | stoją godności dzieła, pretendującego do po- 
partję Wotana, niż na poprzednich przedsta- | ważnego tytułu i do pierwszorzędnego zna- 
wieniąch dwóch fragmentów wagnerowskiej | czenia w dziejąch sztuki. Jak wam się podo- 


jw 
v 


trylogji, Riengoldui Walküra, a już pani 

aterna... Ach! pani Materna... choć dość 
wysoka, przewyższyła samą siebie śpiewem 
nieporównanie pięknym, i grą pełną drama- 
tycznej siły i majestatu tragicznego w roli 
Briinnhildy. 

Nie ' wiem co' powiedzą, ‘kuci na cztery 
nogi recenzenci niemieccy, ale co do mnie, 
twierdzę, z ręką na... żołądku, (Przebaczcie! 
głodny jestem okropnie)—z ręką na sercu, 
chciałem rzec istotnie—iż fragment Walkira, 
którego akt pierwszy przepełniony jest nu- 
'merami prześlicznemi a zakończony znanem 
„Walkirewritt', pod wszelkim względem stoi 
'daleko wyżej niż fragment p. t. Siegfried «— 
chociażi: ten 0statni korzystniej może się 


zwięzłości—a może idla tego, że niema w nim |. 


numerów tak monotonnych, ani motywów 
tak rozwałkowanych,  jakiemi razi akt drugi 


= w ekspozycji z powodu” swej 


„Walkirze”, 


„Pomimo ..to, jednak wyznaję, że niektóre | 
z.ęfektów jąkie wprowadzono do ekspozycji'w scenie leśnej, —Muzyka w tej scenie jest 


ba np. „walka ze smokiem* odbyta na sce- 
nie? —lub czy wyobrażacie sobie wrażenie, 
jakie musi odnieść widz ucywilizowany, 
PRRLRR jak komparsy przebrani za, dziwo- 
AgóW mitologicznych, wloką na górę jakąś 
lalkę, mającą reprezentować Mima, zabitego 
przez Sięgtniedat 

Za te obrażające smak estetyczny efekta, 
wynagradza sowicie widza obraz istotnie 
wspaniały, przedstawiający królowę Erdę, 
wychodzącą z głębin ziemi, wśród strumieni 
zielonego światła. Wrażenie jakie ten obraz 
rodzi, powiększone jest przez ciemność zupeł- 
ną prawie która w ówczas panuje w sali, tak, 
iż cała uwaga widza, mimowolnie zwraca 
się jedynie na akcję odbywająca, się na sce- 
nie i na dźwięki myzyki, A - 

A trzeba przyznać, że orkiestra zyskuje 
ogromnie (może w tym dramacie tylko), na 
umieszczeniu jej pod sceną, zkąd dźwięki 
jej, wypływają niekiedy z siłą demoniczną. 

rażenie to najpotężniej dało się uczuwać 


1741 


„ uniknąć hańby, postanowił przepłynąć Heth 
lecz jakim sposobem? Pozostawał mu: | 
czek, Wisła łub brzytwa... Lecz on;tak mk 
dy! Zaledwie skośztówał życia i już n 
umierać! Cóż go więc oealiło? Pokora. 
ta pokora co niebiosa przebija. Roz 


z reporterów „Antraktu* nie podsłuchał był 
spowiedzi i nie ujawnił jej miemiłosierhie; ų | 


x Wczoraj o godzinie 8'/, zrana, za Po- 
wązkowskiemi rogatkami, przy ulicy Bura- 
kowskiej, zapalił iię się, ceghaus—w którym 
mieściły się rzeczy. żółnierskie i, patrony. 
Brzybyłe wszystkie częsci straży, ogniowej 
przeszkodziły dalszemu szerzeniu się ognia, 
i tylko pómieniony ceghaus uległ spałenia: 

y SbIF ViLfj: Rn) G7 OIGA | ( ATE. 


-alk Das wóżonijszego ogodzinie 12 U pół 
popołudniu, na ulicy Boleść pod: Nr'2564n; 


w kotaórkąach napełniońych drzewerh, wszczął 
się pożar. Ogieńpjo przybycia na miejsce wszy* | 


stkich oddziałów! straży ogniowej ugaszóny 
żóBtał= komórki w części'spaliły się; wczęści 
rozebrane— przy ghszeniu bgnia;żołnierz 1-ej 
części, Konstanty Cegielski i kominiarz 4-ej 
części, Frydrych Goleyter zostali nieszkodli- 


wie tańieni i zostają ma kuracji” przy kosza | 
rach, a także z ie A postradała życie |- ' 


iewicż. w 
BĄTOLLIĄ 


szy 
szaty swoje i posypawszy głowę popiołem, | wo 
udał się do pryncypała,” wyznał sźczerze |kogi 
wszystko, obiecał żal, poprawę i zad zy-|u sieb 
nienie; wskutek tego... otrzymał rozgrzesze- 


aio aora <Hankuiej. gadr Gz] 


>O Ch dażrews) swei W | 66 OK, 


Bylo to w Nicei — na balu u księżnej 
ctóra posiadała przepyszny -brylanty sza- 
iny na kilka miljonów franków, zwany 
moya Na balu tym żńzjdował” się Juljusz 
in król fejletonistów. paryskich. Otóż, 
zdarzyło się, że drogocenny kamień Wy- 
1ąć | padł z oprawy i księżna, nie chcąc opusz- 
mnie | czać towarzystwa, prosiła Janin'a, z. któ- 
| wy-|rym ją łączyła dawna przyjaźń, ać bry- 


lant zachował u siebie. 
i iwiony taką ą s%o kawalera, 
wać b eię -pan ak o objala 


rJanin Paepe Antieú o kieszeni. od ka- 
nie; czy istnieje gdzie, jakiś przepis religijny, 


mizelki, i į nie wońle tem 
szkiełkiem. 
wojskowy, cywilny, ministra Cyril JAG Th) ARK Eci rozjechali się 
kikolwiek“ inny, zdkazujący cz ic o dómów.  » i ; . 
wolnemu „i pęłnoletniemy,, dotrzymania sło- Upłynęło dwa dni,— księżna spotyka na 
wa honoru m biei żydowi? —Co zaś do usu- przechadzce Janin'a,:1 z uśmiechem .prosiigo 
nięcia koguta, to na właściwej drodze, legal- ořbrýlantissı] -vidawoisıH + AEOTAATZAA i 
nie nastąpi i odpowiednię kroki już są| — Brylant? „jaki brylant? — zapytaje ze 
ni p o : y zdziwiemiem Janin. 
czam 50 kop. — Zostaję z należnem szacun-| —— Ależ ten, który | powierzyłam panu ónG= 
kiem Józef H. zrtww vostgdiny stnź | gdakaoiwsisbovig whol, jalsd ywoY X 
-* Objaśnienie “latwe — zadeh "powód "nić | / Achb=aprawdasi{zapomniakem. Czy 
zwalnia człówieka “honoru od dotfżymaniń | to był brylantiprawdziwy? na ir: tal 
dańiego. słowa kómukolwiek, choćby i ze |: + Naturalnie chyt: tov opo prostu... mój 
MARÓKi kawe" siew „ocsme ogowe ss |Sajieyposiod) Wółinsiows oiwnszintł w 
* Mniemaińy, że p. Józef H. wie 6 tem dó-| | — ‘Sanoybi zawołał «<przerażdny | Jdnin= 
brże. Odpowiadamy jedhak na pytańiie' i za- | Suncy!— Ach! księżno! „biegnęwao 31,1 omy! 
mieszczamy * piżesłany ham list, "choćby ze | Lotyły dziennikarz w rzeczy amęjpobiegł 
wzęlędu; iż niewolno am" pozbawiać” tak | — wpadł do domu jak szaleniec, szukał,szpe+ 
użytecznej instytucji jak Osady tólne, ofia- | rałyprzewracał w biórku, rozpy tywał  słłażą- 
rtowśneść “ala niéj icz” skrómiegó zasiłki. eego. —Napróżno jednak; się trudził- bry» 
ogan 107800065 Paji Red) * "| |dant znikł bez żadnego śladu. (O .sin$0a 
bio 19870716.-— 40112104 |amiechęcenie, rozpacź: wściekłość; cała gar 
ma stopniowo miotającychnim uczuć, :odbi+ 
jały się w'jego twarzy. ii 861 VI £ 
oNagle,przypomina.sobie, że kamień scho* 
wał'do kamizelki białej. 2:35 05—0 E 
oves; Kamizelkalo gdzie. moja: kamizelka? = 
wbładLO  aitsaodvw oni st 


29( 53% Img ło 
ye= I'praczki =odpowiada kiGĄdy w: Gii 


"VJ n SST atab OsDar 
"X Czytamy “w „Warszawskim Dzienni. 
küs: Z pówodu podniesionej: kwestji, w ja- 
kim stosunku i z jakich źródeł ma być Misz: 
czanń opłata za leczenie iutrzymanie w 'szpi- 
talach“ cywilnych“ Królestwa Polskiego; jak 
rówńież ża orzebźnie zmarłych w tychże TEA ? 5 4 
szpitalach ofieyńlistów tóziiaitych zarządów, |  Janinbiegnie do praczki— Niestety! w.kie- 
w tej liczbie i niższej służby dróg żelaznych, | szonce od , kamizeJki--niema poszukiwanego 
Ministerstwo Dróg Komunikacji, po poprzed- | szkiełka. Zrozpaczony oddala się, przecho- 
nieni porózumieniu się z` Ministrem Spraw dzi przez podwórko i... nagle spostrzega dzie- 
Wewnętriżfńiych i z“ Jeńerał-(rubernatorem |01 bawiące się:kamycźkami, ;które: (rzucało 
"Warszawskim, okólnikiem z 14-99 Maja r. b. do studni. dI aq „ibomod 
zawiadómiłó rady- zarządzające i“ żatządy |- Machinalnie Janin zbliża się ——6 radości! 
"Towatzystw dróg żelaźnych, zé opłata ża le- |w posród tych kamyków, spostrżegi Sancy, 
czeńie w' szpitalach cywilnych,  clioryeh 'po-|który za chwilę miał połączyć się w wodzie 
syłańych tam przeż zarządy tychże dróg, ma |że śwemi towarzyszami. 0 Janin w mgnieniu 
być uiszeżańg szpitalom z sum właściwych |óka poskoczył porwał! błyszczący 'brylmt i 
Towarzystw dróg 'żelkzńych, w” stosuriku | ódniósł księżnej. ** zako PANE Tona 
bźńaczonym przez Ministerstwo Spraw We- | 'Shichając opowiadania nieszczęśliwego fej- 
Kiętrznych, w ogólności” dla osób zatządów |jetohisty 6 przebytych “přzez miego dierpie- 
cywilnych, z zastosowaniem się prźytem, 60 iach; księżna nić mogła się: powstrzymać od 
do trybu wnoszenia tych opłat, do przepisów |śmiechu. % 0% va iwisbs + vcjiacoacją 
usłańowionych (dla dopti? t sms x ES -SAUNE „MDYŃ 9j teadso1 ęntod 
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WAKE akcie; jest marsż 


IOTA PABIELH SARDES UI EN IATa U di słusznie uczynił—albowiem. przedsta- 
wy itak gi łj Kol A ky wieni, Siegfrieda‘ i. „PomrokusBogów ja- 
me są kofófan A li, I odznaćzone w 8il- 
"nych AEO "Na a j AA 
je tu postać Bturhildy dokoła | 72 i 
bu 4 Wo I die ji jste ix fraitęuscy. krytycy; arnawet i część berliń- 
psię ośmieszyć jego Bayreuthską. uroczystość 


iłą| "Pó 'skończonem przedstawieniu 'publicz- 

danie miójemi (a i nié mo- 
jem tylko), do tak 'korżystłeśó wrażenia | tych wagnerzystów, zawrza 
wprowadzenie chórów--cho- |netyćżnemi i wywółała kompozytora muzy- | 

pińktem kalminiicyjnym: 


m . : + p; dnak na . . 
niu żwłok Siegfrieda do grobu. ieńt | przemówił. nawet „d blicznośęi. (Co mó- 
(HD e panate cudownie i popiyšláiy | wił? kn 05 ysza da doien = jego 

towarzyszył zgiełk'T'hałas' taki, jaki często 
towarzyszy jego kompozycjomi * Wywoływa- 
iho tmleże i artystów wykonywających: dzielo 
ra, lecz żaden w nich nie raczył wyjść, 

'by' pokłonić się za óklaskie 0 00 ni 
"Dzis, 'z powodu” życzenia objawionego 
przez Waghett, nia się twódbyć obiad skład- 
kowy — watpie jednak ażeby ten' meting 
przyszłości... zebrał licznych uczestników — 


wszyscy bowiem turyści, są znużeni 1... Wy- 
sżlamowani do czysta przez: Bayreutskich 
'obetzystów, restauratórów | cukierników v i 

wsżystkich nierńców jauy jego8g. 00 5 
{7 00 do*mmie-ponieważ < posiadam jeszcze 
sto talarów, 'dańe mi: na koszta: przez Reda- 
Koje Antrtktu.. przeto zamierzam * pozostać 
ha tetyn gu wagnerzystów. Može też, za tà- 
kie poświęcenie, zje choć jeden uczciwy 
obiad w tem mieście, w którem ws ienia 
6 kuchni ipiwniey naszego Stępkai Bocqueta, 
echow$wam jak świętoscij w najgłębszem 

tı boriy Jia YIRE 


muzyczną, ©. Lsi i 
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ność, prawda że złożona PE zabi- 
ła ôkláskathi: fre- 


ki przyszłości, który pomimo sprzecznego! ' 
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© W teatrze Wiktora Emanuela w Du- | Hoża aiz W zamówił 1 
rynie, przedstawioną ma być w jesienia. Masini ego. "SER » 
wa opera Fiotowa: „Fior di Harlein*, kóre RE 
pierwotnie miała być graną w operze komi- » i = | 
cznej paryzkiej, [pod tyt „Czarny tulipan. ti „ELD ORADO. A ANTÓKOL 
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isieai u (przy, blicyeDługiejj >10,114.0248] 


ka, oper: w 3-ch aktach, muzyka Of- 
A fenbacha. 
j Początek o godz. 8-ej wieczorem. 


— 


Panna Berta grand, artystka z teatru Tow arzystwo artystów, a ka wią. (na, Pradze) 
y A ga Variefć8, Wyjechała; do Kairu, | ; pod dyrękoją dy yy Towarzystwo artystów dramatycznych 
| i Anastazego Trapsz "pod dyrekcją 


gdzie KS | p3 zie „w. sezonie zi- 


mowyłn 1? Dziś we Czwartek, 1.2 (24) Sierpnio:1876-*! 4 Pawla Ratajewicza. . 
4 y r Orfeusz w Piekle, opera komiczna. - Bi LU 13 "RYA 
flawt ic sBoczątek o gódzinie: 8:ej! wieczorem. zi we Czwartek, (24) Sierpnia 187 ro 
© Krystyn a Nilson zobrawszy RNG] — = m „Benefis Józefa Bendy. 
tryumfy w operze „Elsa Lohengrin“, zaan- Farel A W . BIOL 
gazowa została, do szą włoskiej opery A L KAZ A R Zagróda. Sobkowa, melqdramat. ludowy, 
w/Pśtyży O znane rze ` UD 8 im-| 4 {o7 1mio (przy ulicy Królewskiej) w 5 aktach z'chórami, z niemieckiego tłómae 
presarja, Merelli, na Soi zimowy. Szezę- Towarzystwo artystów dramatycznych "iS ozona przez E. Błotnickiego. 
śliwy ten teatr -opery,:| posiadać Będzie | west p E à 8 
w swym. personeluaż pięć brylantów najczyst- og P o A <a apate Q 980 zinie 8-ej wieczorem, 
szej wody, noszących naawys: „Niłeón, Pat- ńljana Grabińskiego. vv PTY Ę, INCE 


tie liiton [Tebet 7} Donatlio”. Obok zaa we Ozwarteki 12 (24) Sierpnia 1876 r. | a e cor onr 
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© vPani Datourciiie! 


22 — — Pani „Niewiarowska. 
, Rozyrna, jej córka o n (panon — — « „Panna Popiel: 
4 “Thómassin ` RTO, PIWO | 1 SADREN 1d Gai 7 ao Pañ Ostrowski. 
E ; ‘Fryderyk, jegosynówieć 7909 odl — cog | Pan Tatarkiewicz.. Dk. 


EE 


Pan Żołkowski. nt 
Pan Prażmowski. i 
Pan Stolpe? wss i i ) 


Stanisław Hrabia ża Iza ncho 
KAR de Fontblanche = 


| 


we Gajda, Mau Hewi av (J 5 ań: | EA K r i 
í /LNG e lin Wy 14 fl 4W aaa" p Pań Krogalskio je „1 lobaal 
da brzy ciele hael | à — Pan Kruszyński. Zoo 
ntin 5 Na Muni E — -Pan Fatarkiewiez S:— SM y 
HAP ydy a won BBE. qe — Pańi Mazurowska. 7S 
Lebonia — — Panna Mazurowska. iT i i 
? 'Pani'de Stoe = a — s i Papi Bo ZOEŁOK 
winy wo Saionji Osbawzec! WoA" dojg na sa: rogos] Panna Dyorzecką. 
sta, słliżący BUNERA | |tz onon motosob maida wad at Dąbrowski. | 
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OGFŁOSZIEI 


HURTOWNY SKŁAD 
WIN i TOWARÓW KOLONJALNYCH 


Od lat kilkudziesięciu istniejący w jednem miejscu przy 
ulicy Długiej i Przejazd, 
dawniej pod firmą I. KOELICHENA, 
dziś 


SOWIŃSKIEGO i SZULCA. 


Posiada wielkie Pepa Win wszełkiego ga- 
tunku; Miód stary, Likwory oryginalne i t. d. 
raz wszelkie Towary kolonjalne. /Wsży- 
stko sprowadzane w wielkich partjach z naj- 
pierwszych domów zagranicznych. Sprze- 
daż hurtowa na Królestwo i Cesarstwo, ga- 
tunki wyborowe. Ceny umiarkowane. 


z o nnn, 
HANDEL WIN i DELIKATESOW 
na Krakowskiem Przedmieściu 


W. RUDNICKIEGO, 


obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42. 
Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 


F rancuzkich, Reńskich i Hiszpańskich, w naj- | 


lepszym gatunku. Wydaje codzień wytwor- 


ne i smaczne śniadania i kolacje. Handel] 
otwartym jest 


ten, dla użytku publiczności 
przez noc całą. 
0—2 


Magazyn Nowościi Mód 


KWIATKOWSKIEGO 


Ulica Miodowa. 

Zaopatrzony został w bogaty assortyment 
towarów bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu. 

Przyjmuje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam- 
skiej i takowe z najlepszych materyałów, we- 
dług najświeższych żurnali i z szybkością 
wykończa. 20—0—-17 


(ŻLAÓLADA 
ALLE P 


w tych dniach nadeszła świeża do składu 


Aleksander Bocquet 
W Gmachu Topan KĘ 


Na obecną letnią porę 


WINO CZERWONE 


OF NER 


-lekkie; smaczne; -po-50-kop. butelka. Dese= 
rowe Sycylijskie Amarena di Siracusa, — odzna- 
czające się szczególnie delikatnym smakiem. 
Jak również tytułem próby Wina Kachetyńskie 
(Kaukazkie) Białe i Czerwone, sprowadził 


Handel A. Stępkowskiego. 
0—9 


Magazyn Bławatny 
J. Thonnesa 


przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego. 

aopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 
najświeższych towarów pochodzących z 
„najlepszych fabryk francuzkich. _W Pra- 
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb- 
ko, według najnowszych fasonów suknie 


© Sa 


Otworzona „przed kilkoma miesiącami 
IRestauracjś w b. Hotelu Angiels. 
| pod firmą 


CONSTANT (Konstanty) 


Przyjmuje wszelkie zamówienia na wy- 
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio- 
rowe. W sali i w oddzielnych gabi- 
netach. 11—0— 15 
Papier listowy Cannellć a także nowy 
zupełnie Kcossais z odpowiedniemi koperta- 
mi i pięknemi Monogramami, 
w Skłądzie 
Wł. Bednawskiego 


ulica Miodowa, Nr. 497 b. 0—9 


Kantor Przedsiębierstwa.. 


ROBÓT ASFALTOWYCH 
3. GANPZWOGŁ 


przeniesionym został na ulicę Bie- 
lańską, Nr. 19, mowy. 
38—0—18 


Antoni Stępkowski 


WŁASCICIEL ZNANEGO, 
HANDLU WIN i DEŁIKATRSÓW 
przy Teatralnym Placu 
wyjechał w tych dniach za granicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym | 
roku wiosny, winobrania wypadną nie- 
pomyślnie—wczesne więc tylko poro- 
bienie znacznych zapasów win z pier- 
wszej ręki, postawić może kupców war- 
szawskich w możności utrzymania u- 

miarkowanej ich ceny.  8—0—39 


Tapp iais T 4 ABC ANONS ac. 
A. BOCQUEL 
Róg ulicy Wierzbowej i placu e atralnego. 
Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win franeuzkich, węgierskieh, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 
szych domów Zagranicznych z pierwszej 

ręki. 3—0—32 


DNIA 


Fabryka Obić Papierowych 


pod firmą 


I. FRANASZEK 
dawniej A. Vetter & © 


Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero- 
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych. 


19—0—31 
Simon i Stecki 


dawniej 


Po Mo PŁACZU 
Główny Skład Win i Delika- 


tesów 
„Krakowskie Przedmieście N. 36 wprost 
Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50. 


Filia tego Składu przy ulicy 
Nowy-Świat Nr. 28. 
W tych dniach nadszedł tran- 


sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOOQUET w gmachu Teatral- 
nym. 36—0—16 
6. Ulica Ozysta 6. 
(Wprost Saskiego placu) 5 
Antoni Włodkowski 
Nowo otworzony Skład 
dywanów, firanek i wszelkich materji me- 
blowych, oraz wyłączny Skład materji je- 
dwabnych czarnych, z fabryki C. J. Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 
latych. 27—0—32 


FABRYKĄ POWOZÓW 
pod firmą 


W. ROMANOWSKI i HESSE 


przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 
przy kościele Ewangelickim. 
Wyrabia na zamówienia i posiada gotowe 
Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do polowa- 
nia słowem, wszelkie powozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, umyślnie sprowadzonych z Wiednia, 
Paryża i Londynu. Obstalunki przesyła na 
prowincję i do Cesarstwa. 0—5 


J. Mieczkowskiego 


ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, iż pragnąe  oszezędzić czasu osobom 


oczekującym na następującą na nich kolej fotografowania oif urządził w tymże sa- 
mym zakładzie drugie jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, poc 
osobistym dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną wartość portretów fotografowanych, albowiem 
„wiadomo jest ź doświadczenia, że o ile twarze osób świeżo zasiadających do fotografowania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy twarzy oczekujących zbyt 


: długo na chwilę: zdjęcia z nich | portretu, przybierają cechę znużenia i charakter po-. 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—39 | sępny. 


1—0—32 


JiosBoneno I[ensypow, Bapmaganl2 ABrycra: 1876 r-—w Drukarni Me Zięmkiewięża Krakowskie-Przedmieście Nr. 415. 


Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski. 


e OT 77" O ERA PRA nn 


